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Dziś wielki Sejm gospodarczy 
W sali Senatu zbiera skj dziś 

Sejm gospodarczy. Udział Gło­
w y Państwa w tym zjeździe 
podkreśla jego wagę. 

Jaka myśl przyświeca temu 
zjazdowi? Otóż trzeba sięgnąć 
do Konstytucji i jej artykułu 6& 
Ramowa ta ustawa ustrojowa na 
kazuje stworzenie — poza samo 
rządem terytorialnym — rów­
nież samorządu gospodarczego. 
Wyrazić sie ma ten samorząd 
w szeregu organizacyj. obejmu­
jących poszczególne dziedziny 
życia gospodarczego, więc: iz­
by handlowe, przemysłowe, rze 
mieślnicze. rolnicze, pracy na-
jemnei i inne. A nad temi orga 
nizacjami stać ma naczelna izba 
gospodarcza. 

^Tak postanawia nasza ustawa 
ustrojowa. Pierwsze etapy w 
realizacji tych zaleceń konsty­
tucyjnych są już zrealizowane: 
mamy izby handlowo - przemy­
słowe. rolnicze, rzemieślnicze. 

Dziś ma być dokonany krok 
dalszy. Wobec koncentracji ży 
cia gospodarczego, dokonywują 
cego sie we wszystkich krajach. 
istnieje bezwzględna potrzeba 
skoordynowania prac istnieją­
cych już u nas organizacyj go­
spodarczych: handlowo - prze­
mysłowych. rzemieślniczych, roi 
niczych. 

Dziś zatem ma być powołany 
do życia stały komitet porozu­
miewawczy. stanowiący zaczą­
tek przyszłej naczelnej izby go­
spodarczej. 

To jest konkretny cel dzisiej­
szego zjazdu. Będzie on zapo­
czątkowaniem współpracy samo 
rządów gospodarczych, ustali 
wytyczne dla tej współpracy. 

Lotnlev portugalscy w Warszawie Zniesławienie sędziego Demanta 
Redaktor „Robotnika" skazany Ra pół raku 

rzuconych przez kryzys świato! 
wy. 

Aby nasz organizm gospodar 
czy sprawnie działał, musi być 
sbarmonizowana polityka gospo 
darcza przemysłu z handlem, roi 
nictwem i rękodziełem. Wyło-: 
nienie komisji porozumiewaw­
czej ma zatem doniosłe znaczę-. 
nie. 

Dziś usłyszymy w gmachu; 
przy ul. Wiejskiej, tym klasycz j 
nym terenie rozgrywek potitycz i 
nych. głosy przedstawicieli na- I 
szego życia gospodarczego. Zo-
brązują oni sytuację państwa, o- > 
glądaną przez pryzmat potrzeb i 
gospodarczych. — i stworzą pod 
waliny stałej współpracy wszy­
stkich czynników, wywierają-, 
cych pozytywny wpływ na na­
szą Strukturę gospodarczą. Wjzorjj na lotnisko cywilne przyleci ata wojskowa delegacja p;>rtugaUka, 

Obradom tym życzy cale spo ; 2 ' f .**^ « i e l, trZifh 1<?™£jwuralr
1; ^nt.onio, £e S9usa Maia. kpt Jorze 

i - ^. -,i™ -~_ - • ~v i Metelo de Napoles Manuel i Placido A ntooio. Lotnicy portugalscy zostali po-
łeczeristwo jaKnajowocmejSzyCn w iUni przez szrfa departamentn aero nairtyki. Na zdjęciu wśród PortugaJ-
wyników. I czyków k-pt. Ryl. 

Sprawa o znieważenie sędziego 
Demanta przez redakcje „Robotni-

, ka" znalazła sie wczoraj na wo-
| kandzie warszawskiego sadu apela­
cyjnego. 

W okresie wiezienia b. postów 
w twierdzy brzeskiej w 1930 roku, 
..Robotnik" podał, że sędzia De-
mant, prowadzący wówczas śledź-

! two przeciwko b. postom, byt za­
stępcą komisarza bolszewickiego w 

i Kazaniu. 
Sąd okręgowy redaktora odpo-

1 wiedzialnego „Robotnika", p. Stola 
• na Stefattowskiego. skazat na 6 mie 
I sięcy więzienia za zniesławienie. 

Apelacje od tego wyroku założy-
I li wiceprokurator p. Kawczak, 
• wnosząc o podwyższenie kary do 

roku, oraz obrońcy red. Stefanow-
skiego, którzy proszą sąd o unie­
winnienie. 

Na potwierdzenie okoliczności, 
podanych, w. ^Robotniku", obrońcy 
powołali jako świadków, przeby­
wających wówczas w Rosji'adwo­
katów: pp. Zygmunta Nagórskiego 
i lana Konica. 

W toku wczorajszej rozprawy 
obrońcy ad.w: Srrriarowski i Ben-
kiel zasypali sędziego Demanta py 
taniami. dotyczącemi sposobu pro 
wadzenia śledztwa w sprawie b. 
więźniów brzeskich. 

Około 8 wiecz. sąd ogłosił wy-
rok, zatwierdzający karę pól roku 
wiezienia wymierzoną przez- pierw 
szą instancję red. Stefanowskiemu. 

Zaproszenie Polski do Lozanny 
na konferencje w sprawie odszkodowań 

GENEWA, 25.4. „Journal de Ge-
neve" donosi, iż Tardieu na ostat­
niej konferencji ze Sfimsonem miat 
zgodzić się na plan przedłużenia 
moratorium dla Niemiec na prze-

Prezydent Rzplitei wśród mężów zaufania 
Druga narada informacyjna na Zaniku 

Jak donosrli&ny, dnfe 29 mar- mem gronie, które uczesmiczyło I zamierza zbyt pochopnie korzy-
ca odbyła się w Spate konferencja 
p. Prezydenta Rzplitej z p.p. pre 
mjerem Aseksendrem Prysiorem, 
marszałkan Sejmu dr. Kazkrrie-
rzem Świtalskim, prezesem Wa­
lerym Sławkiem i prof. dr. Kazi-
mierzem Baniem. 

Podczas xej narady, poświęco­
ne: omówieniu bieżących spraw 
państwowych, zwrócił się pre­
mier Prysior do p. Prezydenta z 
prośbą o przeprowadzanie i w 

I to właśnie ustalenie wytycz (przyszłości co pewien czas roż­
nych dla współdziałania czynni jmów w tern samem gronie, jako 
ków gospodarczych, reprezerrtu; w gronie łudzi. których Trezy-
#Rych zarówno handel jak roi- i dent Rzeczypospołitej obdarza 
nictwo. przemysł jak i rękodzie-, swojem zaufaniem, powierzając 
ło — jest jeanem z najważniej- ; m kolejno ster rządu. 
szych zadań w tak skomplikowa . . . . „_ . . 
nych i tak wciąż przemianom. w raW!*^n^k

J
onf€*??c,l 

podlegających czasach, jakie"marcowej odŁył P M ą t k n t Rze-
przeżywamy. cz>-pospolitej w dnu 25-ym b. 

n_. . /.• - II - _ "t. na Zamku rozmowę, w tern sa 
Opinja publiczna z wielkiem *" 

zainteresowaniem i uwagą śle- ^ • • ^ • ^ • H ^ ^ ^ ^ B B B H I ^ B ^ 
dzić będzie przebieg dzisiejszych 
obrad. Potrzeba ustalenia wy-1 
tycznych dla dalszego rozwoju 
zagadnień gospodarczych jest 
niezbędna zwłaszcza u nas, 
gdzie poglądy nie są jeszcze o-
statecznie skrystalizowane, głę­
bokie różnice zapatrywań ważą 
się wśród reprezentantów świa 

w naradach spałskicb. stać i że pragnie w tych sprawach 
O Temacie konferencji Prezy-1 mieć kontakt z Blokiem Bezpar-

denta RzipKej z kolejnymi saefa-: tyjnym, celem zasiekania jego o-
mi rządów pomajowych aspomi jpinji. 
nał prezes Waiery Sławek w prze ' Udział B.B.W.R. w wydawaniu 
mówieniu swojem. wygłoszonem , dekretów Prezydenta Rzeczypo-
do postów i senatorów Bezpartyj- społitej może mieć oczywiście ryl 
nego Bloku Współpracy z Rzą- ko doradczy charakter, jednak 
dem w dnii 1 kwietnia r. K jpremjer Prystor obiecał, że o tę 

Prezes Stawek ośaiadczyl opkiję rząd będzie się do Bloku 
wówczas, z upoważnienia premje |Bezpattyjnego zwTacat. 
fa Prystora, że z pekicmocnictw., Niezaileżrie od tego ciała opi-
udzielon>xh przez Se jn , rząd nie itijodawctzego, jakiem jest B. B. 

Sjekiera dla biskupa 
dar hitlerowców 

ESSEN. 25.4. —Biskupowi Jo I kiera ścinać beda hitlerowcy 
hannowi z -Monasteru nadesłali! g łowy biskupom. 
hitlerowcy siekierę i list. w któ-| Pierwszym biskupem, które-
rym anonimowy autor. wyjaś - |go głowa padnie pod uderze-
niając znaczenie tej niezwykłej I niem tej siekiery, będzie kardy-
przesyłki. stwierdza, że taką sie I nał Faulhaber z Monachium. 

W. R. — mówił prezes Sławek — 
premier Prysror prosił Prezyden­
ta o zwoływanie nairad osób, któ 
re kierowały pracami rządw w po­
szczególnych okresach pomajo-
wych. co też p. Prezydent zaak­
ceptował. 

Jed'na z takicli konferencyj już 
się odfbyla i będą się one powta­
rzały. Grano to nie starowi oczy­
wiście żadnego ciała konsrytucyj 
nego, lecz będzie zwoływane 
przez Prezydenta Rzeczypospofe 
tej w celach " Wormacyjnych i o-
pinjodaiwczych. 

Że wzgłedu na ten rńejako óso-
bisity, a RV każdym razie informa­
cyjno - opamjodawczy charakter 
.rozmów Prezydenta z szefami 
rządów pamajowych — nie nale­
ży się — lja<k donosi „Iskra" — 
spodziewać żadnych korminilka-
tów ofiajaiłnych o przebiegu tych 
konferencyj. 

Sukcesy wyborcze hitlerowców w Niemczech 
w pięciu sejmach krajowych 

GENEWA- 25.4. — TeL wŁ — j Centrum ntrzymato swój stan po 
Ubiegła niedziela wyborów do sej-1 siadania, natomiast ugrupowania 
mów krajowych Rzeszy minęła w środka tak liberalne, jak i grawitu-

ta gospodarczego, nie wszyscy . £rusJ^h-_ ^?w a^C-, Wirtembergii, | jące ku prawicy zostały rozgromio­
ne. Komuniści wyszli z wyborów 
osłabieni. (.My). 

BERLIN. 25.4. - TeL wł. _ W 
wyborach do 5 sejmów krajo­
wych Hitlerowcy uzyskali ogółem 
9.930. 138 głosów, socjal-demokraci 
5.078.761. centrum łącznie z bawar­
ska partia narodowa 4,914320. ko­
muniści 3335320. Cyfry te »:e «a 
ostateczne. 

zresztą uświadamiają sobie nale! Hamburgu ; Anhalcie względnie 
życie rozdział kompeten- sp?.k:0inie.-. _^^_ . 
cyj samorządu gospodarczego. ^..Berlin* w godzinach rannych < « £ Z . --»„ „ 5 , A « ' - .. I w bijaryce z korannisUmi zastrze-l izakres ,ego zadań. Nie zu- ̂ ^ z o s t a ł g j . , ^ , n i u e r o w i e c , 
pełnie tez uzgodnione sa stano- rjo stosnnkowo poważniejszych 
w s k a poszczególnych dz-.ałów wśt doszło w Dusseldorfie. Duis-
iycia gospodarczego zarówno burgu i Hamborn, gdzie ubiegłej 
wzajemnie wobec siebie jak i wo 
bec aktualnych problemów, na-

Minister Kuhn 
śt 

Do Warszawy powrócił wczo­
raj z dwutygodniowego urlopu, 
spędzonego na południu Francji mi 
nister komunikacji, inż. Kuhn. Ko­
rzystając z 'przejazdu przez Paryż 
p. Kuhn zatrzymał się w stolicy 
Francji i przeprowadził szereg roz­
mów na temat realizacji drugiej 
transzy pożyczki na budowę ma­
gistrali węgłowej Górny Slask — 
Gdynia. 

nocy komuniści zasztyletowali hit­
lerowca. 

Liczba aresztowań w Berlinie do 
sięgta w godzinach popołudnio­
wych 400 osób. Hindenburg oddał 
swój głos o g. 8.15, w małej cukie-
rence Rudolffa przy Kanonierstras-
se w której urzędowała jedna z k> 
misyj wyborczych. 

Z częściowych rezultatów wybo­
rów. znanych po północy, wynika, 

Sejm prusk 
BERLIN. 25.4. Według ogłoszo-, • 

nych przez Biuro Wolffa obliczeń j t u n i e otrzymają. 
urzędowych, opartych na wynikach 
głosowania w poszczególnych o-
kregach. nowy sejm pruski skła­
dać się będzie z 422 posłów. 

Z tego przypada na socjal - de-
^ - » * ^ , ^ v £ ! ! i S ) ~ n , o k r a ^ W ^ ó w . = e ^ k o : wszystkich prawie okręgach wy. 
borczych.Prns wysunęli się na czo­
ło pozostałych partyj. 

Socjaldemokraci, dotychczas naj-
liczebniejsza partja, zostali przez 
narodowych-socjalistów zepchnięci 
na drogie miejsce. 

W radio, w kinie i szkole nie podburza* 
Nr te» prac 

GENEWA, 25.4. Na posiedzeniu 
komisji rozbrojenia moralnego 
min. Szmnlakowski odczytał spra­
wozdanie z obrad podkomisji o 
porządku prac 

Nad ra sonem wywiązała sie 
dyskusja, w której głos zabierali 
przedstawiciele Niemiec. Rumunii. 
Węgier i in. 

Następnie zabrał głos ponownie 
min. Szunłakowski, jaż nie jako 
sprawozdawca, lecz jako delegat 
PoUki. 

Popart on całkowicie dezydera­
ty. wyrażone w raporcie podk>-, 
misji i oświadczył- że Polska przy­
wiązuje wielką wagę do prac nad 
rozbrojeniem moralnem. 

Proponuje ograniczyć sic do dys­
kusji nad sprawami, zwiazanemi z 
wyćhowaaieso. radjem i kinem : 
odłożyć "3 -*•'.*• e .:• •*'<%-•• nad 
•nrawa :i- er; •» nr: . nr*» 

I 
mi. W mieniu ddegacji polskiej 
min. Szurmakowski przedstawił 
konkretne sugestie. 

Tak więc np. w dziedzinie kina, 
proponuje zawarcie międzynaro­
dowej umowy, w której rządy zo­
bowiązały się nie pozwalać na wy­
świetlanie filmów, które mogą za­
kłócić dobre stosunki pomiędzy 
narodami, oraz zawarcie innego 
układu, wprowadzającego ułatwie­
nia celne dla firnów, które mogą 
się przyczynić do zbliżenia miedzy 
narodami 

W dziedzinie radia min. Szumla-
kow^ki proponuje, by np. na pod-

narodowych 31, centrum 67, komu 
nistów 57, partję ludową 7, partję 
państwową 2, hitlerowców 162, ha-
nowerczyków 1, chrześcrjansko-so-
cjalnych 2. 

Na podstawie dotychczasowych 
wyników zgóry przesądzać można, 
że sejm praski nie będzie w stanie 
wyłonić rządu, opartego na więk­
szości / 

W sferach/ rządowych wynik 
wyborów do sejmu pruskiego wy­
wołał dsże zakłopotanie. 

Według doniesień „Deutsche AJ-
Igememe Ztg.", rząd pruski Brau­
na złożyć ma w najbliższym cza­
sie formalną dymisję i pozostać na 
stanowisku jako rząd kierowni­
ków resortów aż do utworzenia 
nowego rządu. Krok ten ma mieć — 
zdaniem dziennika — na cera unik­
niecie votum nieufności w nowym 
sejmie pruskim. 

BERLIN. 25.4. -Kólnische Volks-
zeitnng" ogłasza deklarację zarzą­
du pruskiej partji centrum, stwier­
dzającą, iż centrum gotowe jest 
współpracować ze wszystkiemi 

socjal - demokraci — 20, komuni­
ści — 8. 

U władzy pozostanie centrum. 
Sejm anhakki 

BERLIN. 25.4. Wyniki wyborów 
do sejmu anhalckiego są następu­
jące: socjal - demokraci — 12 man­
datów, niemiecko - narodowi — 2 
mand., centrum — 1, komuniści — 
3, niemiecka partja ludowa — 2, 
anhalcka partja właścicieli domów 
— 1, niemiecka partja państwowa— 
1, narodowi socjaliści — 15. . 

Se!m łiambursk! 
BERLIN. 25.4. Na podstawie wy­

ników głosowania do sejmu ham-
burskiego rozdział mandatów mię­
dzy poszczególne stronnictwa 

BERLIN. 25.1 W o b e T w M w i E j £ S S ? S d f f i ' ' 5 T £ 

stepujący • s e j m u w r 

BERLIN. 25.4. Na podstawie do­
tychczasowych obliczeń jako wy­
branych uważać należy następują­
cych posłów ze stronnictwa socjal­
demokracji: minister Braun i Se-
vering, ze stronnictwa niemiecko-
narodowych: von Wmterfeld i Mo-
rozowicz. z centrum minister Stei-
ger i Hirsifer, niemiecka partja lu­
dowa Wiegand, narodowi socjali­
ści dr. Goebbels, hr. Heildorf i gen. 
Litzman. 

BERLIN. 25.4. We wszystkich o-
kręgach Prus złożono na listę pol­
skiej partji ludowej 57.731 głosów. 
Głosy te padły w różnych okrę­
gach. wobec czego Polacy manda-

Sejm wlrtemberski 

stawie istniejącej umowy radiowej 
potsko-niemieckiej opracować po-1 stronnictwami, stojącemi na gruncie 
dobny plan międzynarodowy, któ- konstytucji Centrum natomiast 
ryby uniemożliwił emisje radiowe przeciwstawiać się będzie wszei 
o charakterze podburzającym. 1 , !~ ' * ' * * —•''•-'• - . - . J A -

Bgport uorrkomńH 
kim dążeniom opanowania rządów 
przez ii iimilioisw. dsktacan par­
ty nu. 

Socjaldemokraci — 14, centrum— 
17, .związek chłopski — 9, demo­
kraci — 4, komuniści — 7, niemiec­
ko - narodowi — 3, partja chrześci­
jańska 3, narodowi socjaliści — 
23, razem — 80. 

Dotychczasowy Tząd wirtember-
ski składał się z koalicji, centrum, 
związku chłopskiego, niemiecko-
narodowych, partji ludowej, oraz 
demokratów, którzy razem rozpo­
rządzali 47 mandatami. 

Obecnie stronnictwa te zyskały 
tylko 33 mandaty, nawet wraz z 
chrześcijańsko - społecznymi stron­
nictwa te nie będą dysponowały 
potrzebną większością 41 manda­
tów. 

Również sama prawica, złożona 
z narodowych socjalistów niemiec­
kiej partji ludowej oraz związku 
chłopskiego, rozporządzałaby tyl­
ko 25 mandatami. 

Dlatego też spodziewają się, iż w 
Wirtembergii utworzony będzie po 
dobnie jak w Hesji, rząd urzędni­
czy bądź też rząd mniejszości, po­
pierany przez zmienną większość. 

Se<m bawarski 
BERLIN. 25.4. W wyniku wy­

borów -do sejmu bawarskiego uzy­
skali: bawarska partja ludowa 
(centrum) — 128, hillcrowcy — 43, 

1931, narodowi socjali 
ści 51 wobec 43, komuniści 26 wo­
bec 35, partja państw. 18 wobec 
14, niemiecko - narodowi 7 wobec 
9, ludowcy 5 wobec 7, gosp. 1 wo­
bec. 2, chrześcijańsko - socjalni 1 
wobec 2, centrum 2 wobec 3. Ogó­
łem 160 mandatów. 

Wobec stosunkowo niewielkich 
zmian trudno sobie wyobrazić wy­
tworzenie jakiejś większości w sej­
mie hamburskim. 

ciąg 2 lat z tern, że Francja uzyska 
również możność przesunięcia na 
dwa lata płatności przewidzianych 
w układzie Melon Beranger. 

Przygotowania do konferencji lo­
zańskiej. posunęły sie już tak da­
leko, że w najbliższym czasie wy­
stosowane będą zaproszenia na 
dzień 16 czerwca. Zaproszenia ma­
ja być zastosowane równie do 
państw mniejszych a także i do 
PolskLjATE)^ 

Mm. Zaleski 
na parę dni do Warszawy 
W tych dniach* spodziewany 

jest przyjazd z Genewy do War­
szawy min. Zaleskiego na parę 
dni. • 

P. minister Zaleski ma zdać 
sprawę czynnikom miarodajnym 
z zagadnień aktualnych polityki 
międzynarodowej. 

10.000 dolarów 
^ za głowę Czudy 
przywódcy komunistów eh ńWrh 

LONDYN. 25.4. Z Narikinu dono­
szą, że rząd chiński postanowił wy 
słać wv kierunku Amoy kilka dywi-
zyj. ponieważ czerwona armja chin' 
ska osiągnęła tam znaczne sukce­
sy. 

Dwie eskadry armji kantońskiej 
ostrzeliwały oddziały wojsk czer­
wonych. Kilkaset osób .zostało za­
bitych. Wojska komunistyczne saj 
dowodzone przez znanego komuni­
stę chińskiego Czudę. Rząd nankiń-
ski wyznaczył 10.000 dolarów 
chińskich okupu za głowę Czudy. 

Znów udaremn enie 
rabunku 

w pociągu węglowym 
Mimo surowych represyj stoso­

wanych przez poheję przeciw ban 
dom złodziejskim, rabującym wę­
giel z pociągów, rabunki te nie u-
stają. I 

Wczoraj znów pod Żyrardowem 
urządzono napad Tia pociąg węglo ' 
wy Nr. 9172. Wiedząc jednak o 
tern, że pociąg ten będzie eskorto­
wany przez policję, banda rabu­
siów wysłała najpierw „bojówkę", 
która miała za zadanie unieszko­
dliwienie eskorty. 

Rabusie, którym przewodniczył 
20-Ietni mieszkaniec Żyrardowa 
Stefan Matczak, rzucili się na es­
kortującego pociąg posterunkowe­
go Zakrzewskiego. Policjant zrobił 
użytek z broni palnej i zranił cięż 
ko Matczaka, którego umieszczo­
no w szpitalu w Żyrardowie. 

Zamówienia 
SowBOltorgu 

Sowpokorg .prowadzi obecnie ro 
kowania z szeregiem polskich hut 
i fabryk o dostawę dla Sowietów 
cynku, węgla, lokomotyw i ma­
szyn. 

Rokowania są na dobrej drodze. 

Wykonanie budżetu za 1931-32 r. 
Deficyt roczny — 204 młljoay złotych 

W marcu, ł. J. w ostatnim mie- i li deficyt w marcu wyniósł blisko 
siącu roku budżetowego 1931-32 J 45 milionów zł. 
nastąpił wzrost dochodów państwo 
wych o blisko 15 mHj. zł. Równo­
cześnie jednak zwiększyły się wy­
datki o przeszło 30 mHj. zł. We­
dług danych Głównego Urzędu 
Statystycznego dochody skarbowe 
w marcu r. b. wynosiły 179.413.000 
zł., wydatki zaś 224224.000 zł., czy 

W całym roku budżetowym 
1931-32 t. j. od l.IV do l.IV r. suma 
dochodów wyrażała się cyfrą 
2.262.105.000 zł., a suma wydat­
ków wynosiła 2.466.130.000 zł., a 
więc deficyt w roku budżeto' 
1931-32 wynosił 204 mili. 

Unieruchomiona fabryka 
210 robotników bez pracy 

żetow«m 

SOSNOWIEC. 2SA. — Tel. wł. — 
Fabryka szklą w Zebkowicadi zosta­
ła dziś całkowicie unienicłiomiorra. 
Wskutek zamknięcia fał>rvlci straciło 
prace 210 robotników. W fabryce po 
zostało iedvnie M robotnikńw rln'kon­

serwach maszyn. 
Urzędnicy fabryki otrwmali rów>. 

nie* wymówienie uracy. 
zamknięcia 
wleA <S) 

- 'rzyczyna 
fabryki — brak zatnó. 

ma 
Pi 
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Sant amfitofcfci witec Sowietów 
Hegly rack M 

NOWY JORK. 25. 4 - _N«*| 
Yortc Tknes" donosi z Waszynf-oj 
aa. ie aagły rsch w senacie za u-j 
znaniem Sowietów jest wyfifkiern 
temleiicyj niektórych przywódcom-
senatu. uznających. że Siany Zjed | 
nocsone winsy mieć możność w ra 
z;e wo;:y jaoońsko - «3wicck ej do 
.sttrczac' bb odmawiać obu stro­
nom dostaw. 

Leader demokratów senator Ro­
binson popiera uznanie Sowietów, 
rootywzjac je wzmoie niem baodłi 
zagranicznego. W izbie niższej 
członek kongresu Sabalh wniósł r© 
zoiocie używająca Hoovera do a-
znana Sowietów. 

Zdaje się jednak, że Hoover nie 
Jest zgoła przychyjiy tej reaolc-
cii. 

Tendencja uznania nie ma cha­
rakteru akcji partyjnej. Obie par-
tjo ;ą podzielone w zapatrywa­
niach na te kwestie. chociaż wśród 
demokratów jest więcej zwolenni­
ków uznania Sowiesów. Wielu se 

rrta 
JapODje. oraz na M prawo Jako 
sprzymierzeńca, zażądania dostaw 
od Stanów Zjednoczonych w rar:e 
wojny z Sowietami- Dostawy zaś 
dla Sowetów byłyby ze s::ony 
Stanów Zjednoczonych pogwałce­
niem nentrałnoścL zdyt AmęryM 
nie ma z niemi stosunków dypioma-
tycznych. (PAT). 

Oddalenie protestów wybornych 
« Sadzie Niiwyźszym 

Sąd Nafwyiszy rozpatrywał; referował sędzia Łopuszański. Pro 
wczoraj protesty pratciwko wy-1 testy popierał adwokat Hofmókl-
berom do Se.mo w okrętu Nr. 11 — (Ostrowski: o odrzucenie ich wno-

tfnmn — Gostynin — sił prokurator Strunrpf oraz adwo­
kat M. EtUnger. 

Po przeprowadzeniu rozprawy i 

Łowicz — Kumo 
i Sochaczew, wniesione z powoda 
! skreślenia z listy „Centrolewu" 
I nazwiska P. Czapskiego. 

Kompletowi sądowemu przewo­
dniczył sędzia Bańkowski. sprawę 

odbyciu narady. Sąd Najwyższy 
zgłoszone protesty oddalił. 

Podwójna buchalterja w banku Kwinty 
Buthalrtf wspófoiktan banklera-oszusla 

Sprawa oszukańczego bankiera 
Kwinty przyjęła nieoczekiwany 
obrót. 

Badana przez sędziego śledczego 
powiernica bankiera - oszusta Mar-
ja Elżbieta rilougierowa przyznała 
się do tego, ze pieniądze lokowane 
rzekomo przez nią na hipotece fab­
ryki Paloianu w Toruniu nie na!e-

Gorgonowa nie poczuwa się do winy 
EV clsIeA p r o c e s u 

LWÓW. 25.4. — Tei. wł. — Roz- ; wszystkie sprężyny i urywano naj 
poczęty dziś og.9 rano proces prze ] bardziej wyrafinowanych sposo-
crwko EmHji Gorgonowej, budzi |bów. 
tutaj wielkie zainteresowane. 

Na tali rozpraw wszystkie miej­
sca. a nawet przejścia między ław­
kami, są szczelnie zapełnione. 

Okazało się. że na 250 — 300 
miejsc w sali sądowej wydano aż 

ratorów sprzeciwia się temu z po (około 700 biletów. Tłumaczyć to 
wodów etycznych. można tern, że używano najwiek-

Podstawa zagadnienia — pisze'.szych wpływów, byle tylko zdo-
„New York Times*—jest wzgląd na być bilet, poruszano w tym celu 

;-; 

Demonstracja woskowa 
1 • ! ' * • srt!ej Joafiilów 

na TALLIN- 25.4. W kojach dy- , transportowane 
plomatycznych państw bałtyc-; Wschód. 
kich wiele komentarzy wywo- j Koła dyplomatyczne zwracają 
łaje ogłoszony w Moskwie pro- < uwagę, źe rewja ciężkiego lotnK; 
Kram obchodu dnia I-go maja. j twa sowieckiego w Moskwie i 

Wedle programu odbyć się: odesłania go na Daleki Wschód, 
ma w Moskwie rewja i defilada jest demonstracją wojenną an-
wiekszych oddziałów wolsko-' ryjapońską. tembardziej. że — 
wych garnizonu moskiewskiezo jak wiadomo— garnizony sowie-
I garnizonów okolicznych czer-^ckie na Dalekim Wschodzie są 
wonej armii. nieliczne i dlatego dowództwo 

Jednocześnie eskadra kilkuset armj: sowieckiej chce przez po-
łokoło 600) ciężkich samoio- kazatie zdolności borowej swe-
tów bombardujących, wykonać" go ciężkiego lotrrrtwa zademon-
ma Joty pokazowe. , strować. !ż może z łatwośc-n 

Rzecz wlekę charakterystyczna, 
że na sali sądowej widać 
• prawie same kobiety, 

które stanowią 99 proc publiczno­
ści. Mężczyźni są rzadkością. 

Uwaga wszystkich skierowani 
jest narazie na ustawione przed 
stołem sędziowskim dowody rze­
czowe: łóżko, na ktorem zginęła 
śp. Łosia Zarembianka, skrwawiona 
pościel, materac zwinięty 1 przewią 

] zany sznurem, dalej narzędzie mor 
|du — dzagan. lichtarz i Ł d. 
i O godz. 9-ei zajechała przed 

n • • • [gmach sądu karetka więzienni z 
JdieM ^tt)rej wysiadła Gorgonowa w to-

warzystwie posterunkowych. 
Wygląda bardzo źle. 

Krokiem powołnym. ociężałym u-
daje się z posterunkowymi na sale 

nie wywołuje takiego wrażenia. 
jakby sie należało" spodziewać. Wi 
docznle publiczność zbyt jest prze 
męczona walkami o zdobycie miej­
sca. 

Gorgonowa jest przybita, otępia­
ła, nie w(e, co z sobą zrobić. Woź­
ny sadowy podaje jej krzesło. U-
siadłszy, Gorgonowa 

opuszcza głowę i płaczą. 
Wkrótce po godz. 9-ej na sal? 

wchodzi trybunał: przewodniczący 
radca Antoniewicz, wotanci: sę­
dziowie Łyczkowskl i Tertll. Fotel 
oskarżycielki zajmuje wiceproku­
rator sądu apelacyjnego Lanlewski. 
ławę obrończa dr. Aster. 

Przystąpiono do wylosowania ła 
wy przysięsłych. Wszyscy przy­
sięgli w liczbie 1?. to ludzie poważ 
ni. iz sfer inteligencji, przeważnie 
urzędnicy, kilku emerytowanych 
wojskowych. Po wylosowaniu ła­
wy przysięgłych przystąpiono do 

rozpraw. Ubrana jest w futro, w (odczytania aktu oskarżenia, a na-
którem dokonała zbrodni j stęnrie przesłuchania oskarżonej. 

Zjawienie sie OorgonoweJ na sali' Na pytanie przewodniczącego o-

0! ary nędzy i bezrobocia 
6 zamaiMw samabd]nycti w jednym dniu 

skarżona oświadcza, iż do winy się 
nie przyznaje. 

Gorgonowa zeznaje, mimo. Iż 
jest chora, stojąc Później dopiero 
na polecenie lekarza, znów usia 
dła. Głosem przytłumionym, płacz 
liwym opisuje swe życie i stosu­
nek do Zaremby. 

Ciekawy jest przedewszystkiem 
jeden 

nieznany fakt 
z przeszłości oskarżonej. Wyja­
śnia ona, że mąż ją opuścił i wy­
jechał do Ameryki, ponieważ za­
padł na nieuleczalną chorobę. Po­
została ona bez środków do życia 
I starała się o posadę. Została przy 
jęła przez Zarembę, jednakże w do 
mu jego nie miała żadnego okre­
ślonego stanowiska. Miała zajmo­
wać się jego dziećmi. 

Niedługo po jej przyjęciu Za­
remba oświadczył się Gorgonowej. 
Stosunki między nimi układały się 
szczęśliwie i dobrze. Nazewnątrz 
występowali oboje, jako mąż i żo­
na. Owocem ich pożycia była ma­
ła Romusia. 

Gorgonowa zeznaje dalej. 

żą do olej, a są pieniędzmi klteatto 
którzy nie chcieli podawać swych 
nazwisk przy przeprowadzania 
tranzakcji finansowych. 

Zapytana o nazwiska klljentów. 
wymieniła dwa: p. Żurawskiego ł 
Dzlegcinskłego, 

Sędzia śledczy wezwał p. Dzieg> 
emskiego i zapytał go jak przedsta­
wia sie faktyczny stan rzeczy, 

P. Dziegclński staruszek około 
lat 60, oświadczył, iż umieścił w 
domu bankowym Kwinty 17 tysię­
cy dolarów na procent. 

Słowa swe poparł dwoma kwita­
mi z numerowanego kwiUrjusza 
sznurowego banku, pisanemi ręką" 
buchaltera p Kokawskiego, wysta-
wionemi w 1930 roka. 

Po sprawdzeniu książek okazało 
się. że nie ma w nich wcale pozycji 
uwzględniającej przychód tej su­
my. 

Świadczy to o tern. i e KnkawsJd 
działał w porozumieniu z bankie­
rem - oszustem i fałszował księgi. 

Pakt, że ani w księgach ani w bi­
lansie nie została uwidoczniona 
wplata zamieszczona w kwitarjn-
szu wyraźnie wskazuje na ta te 
Kukawski prowadził podwójną bu-
chalterję. 

Bardzo podejrzaną wydaje sie; 
okoliczność, iż Kukawski ze iSWO-
iej niewielkie! stosunkowo pensji, 
700 zł. które pobierał od Kwinty. 
potrafił ..usklsdnć" sobie na kupno 
wielowiekowego maiątko na kre­
sach w okolicy Równa. 

W majątku tym. Nosówkę leżą­
cym w powiecie krzemienieckim, 
gospodaruje ojciec Kukawskiego. 

Niewątpliwie wobec tych nowych 
odkryć. Kukawski podzieli los swe­
go szefa Kwinty I postawiony zo­
stanie również w stan oskarżenia. 

ŁÓD2 25.4. 
wczorajszego 

W ciągu dnia | Na polach pod Łodzią znalezio-
zanotowano w | no zwłoki - l e t n i e g o Stefana O-

Samoloiy te — po defiladzie! zbombardować •wojskowe bszv ! Łodzi 6 samobójstw i zamachów leika, bezrobotnego, który zmar! 
samobójczych. Przyczyną u-1 wskutek zażycia większej daw-

icieczki od ż y c i a - b y ł a nędza ;]ki sublimatu. 
brak pracy. j W bramie domu nr. 3 przy ni. 

Przy ui. Głuchej nr. 10 napiła' Północnej znaleziono nieprzy-
się trucizny .^.'-letnia Aniela Ka-! tomną Reginę Kowalską, bez-
czorkowa, bezrobotna. W stanie; domną, zredukowaną służącą. 
ciężkim przewieziono ją do szpi| Ulokowano ją w szpitalu. 

J Z™^'tala- Przy ul. Jasnej 8 bezrobot- Przy ul. Szarej 9 otruł sie bez-
ny 47-ie;ni Jan Fabulski DOwres'ł'robotny 26-letni Ifcnacy Kacz-
się na haku. Stefan Chojnacki: kowskl. Mimo zabiegów lekar 

Wykrycie nowej „mennicy" w Łodzi 
Nieposraana rodzina fałszerzy plenfejuy 

moskiewskiej — mają być prze- : japońskie, nie ltrccnanrajac :ia 
Iwet swojej armj: lądowej. 

Marzenia sowieckie o rządzie dusz 
wiril 530 •Ifo.iAw kiwid azjatyckie! 

W związki z wirytą pre­
miera tureckiego Isroed Paszy ! udziału Chin posiadałby około 5o0 
w Moskwie lansowany jest w u>- milionów ludności i stanowiłby prze 
wteckich kolach rządowych asiin>el ciwmate z jednej strony dia imper-

cizny. Stan beznadziejny. 

GIEŁDA 
GIE.UM WARSZAWSKA 

i aaU JS-to b. aa. 
Walny i <J«»i/> 

^J. Staa. 2i*(U th>: Óeitu 121X>; 
Oaaasa 17-Ł7U; Hoiaodia 36tŁ9a: Loc-
CJT 3U5; Nowy Jork 8.905: Nowy 
Jnrk (kaiel) SJl: Oslo I65J0; Piryi 
3SS&: P:«a AS?; SzwijcirU iloJuó; 
Wtotfcr -U^S. 

I SJ25 (w proc); 4 ! pół proc U Z. Ł«n 
i 3S.75: 4 i fót proc U Z. Wj-sziwy 
47J5; 8 proc. U Z. WtrsrawT 61-50 
b«JS — 60.75: 10 proc U Z. Lobhaa 
W."0; 8 proc U Z. tciti 60 iv. 8 proc. 
L. Z. LaWiła 39J00: 8 wac L Z. to-
ii eOjOO: 8 »roc m. P oirWowa 34.50: 
8 proc. U Z. Czettocbowr MJ»: 6 
proc obłiE- lot. kanw. tn. W«łi*ay 
1926 i. 8 i 9 en. 33.75. 

r*. bjdonrtiM 3S//)-3?.l3;, Akcie 
7 •- . ; ż »!.b Mirhl 52S1 — SS.00I Bask Pohl; 79.00. 
?'• i i ;-cc>; 4 X * . f i i . kwesty;. GIEŁDA ZBOŻOWA 
>e:;owa 96.r*l: 4 proc psż. lDw«s:y;. i 4Wa Zł k. m. * 

tM: 4 proc paterw. pot. prenjowj • Zrio 2*.75 — 29M: p!zm::a 3r%\ — 
tarów* 49J0 — 49J5 — 4925: ś proc. 72S»: y-it-*.?* zł>"»-aai 3t.tl — 31 50: 

prac- koawerłylna 38JG: 10 pro;, pot.' omiei /wSnnltir 36.rO — 37 W; owrti 
V->iek>wi 101X10 (w proc): 8 proc L.' rb^rinr 3Ł00 — 75.50: !<crm tń aa 
Z. Banka Oo<->. Krakłw 94JCW (I6!«): |kał7' 74.no — 34 50: *e:r»e» browar 
Ł - - - i r • ;. -_, ^ 0;">73. K:at ł*a» 
ftL 161*!: 7 p73c L Z- Ban̂ B Qr»p. 
Kra). 83 38 (r proc): 7 proc obUc B M 
ki Gonoi. Kral. S3.25 (w proc): ? 
Proe. L Z. Ba-,ł. Ro:-e;o 9<.00 
(16l6Sł: 7 proc U Z Banka Rcln«o 

23.00 — 26.00: nufca pszenna Ickfa-
i n n 49 (W — 54.0": mąka p«rra«a I W 
44.10 _ 49fln: mąka frrta prfiowa 
44X«l — 45«»: mak» łrt-^J łlacnwa 
33.no _ 34 90: mąka tyl^a rirowa 
33/« - 3400. 

--fi-

projekt otworzenia pod egidą ?<>-• jałiMycznej Cnropy a z drnr.ej s:ro-| *ul- ^'kawska 121 naprf się tru-jSKiva zmarł. (.Ko). 
wietów bloku państw azjatyc&ch,. ny dla JaponjL 
do którego małą zależeć Turcja, Si.aa.izowanie rokowań o blok 
Persja, i Afganistan, a przy pewnej', azjatycki ma nastąpić podczas re-
konstelacji politycznej na Dalekim i wizyty przewodniczącego rady ko-
Wsćhodzie również i Chiny. I raisarzy Jadowych. Molotowa w 

i Ankarze w pażdziern^u b. r. 

Spoilowiy buą s e 
na zasodaca farmatja - Ka'oah 

SOSNOWIEC, 25.4. — TeL wł.— zwolennicy Cichonia rzucili się na 
W dniu wczorajszym w czasie za-; sędziego z laskami i kamieniami, 
wodów piłkarskich na boisku w . usiłując so pobić. 
Będzinie pomiędzy klubami Sarma-1 Dopiero policja zdołała wypro-
cja — Hakoah doszło do przykrego wadzić sędziego z boiska i odpro-
zajścia. • wadziła do przystanku trairra-ajo-

Oto jeden z zawodników Sar-jwcgo. Podobne zajścia miały mlei-
macji. C:chori. wykjuszony przez ; sce w Zag^biu również w roku u-
sedziepo z gry. znieważył go czyn- biegłym. (S) 
nie. Gdy sędzia przerwał zawody, I 

ŁÓD2. 25.4. — Łódzkie władze 
śledcze mają ustawiczne kłopoty z 
niepoprawną rodziną fałszerzy ple 
niędzy Woiciecliowskimi. Stefan 
Wojciechowski zmarł niedawno w 
więzienia, gdzie odsiadywał karę 
za fałszerstwo. „Przedsiębiorstwo" 
po nim objęła jego żona. która z 
czasem również dostała się za krat 
ki. 

Po zlikwidowaniu jej bandy ro-
dzirmem rzemiosłem zajęła się 30-
letnia Marja Wojciechowska, z tej 
samej rodziny, wziąwszy sobie d«j 
pomocy Stefana Łęckiego. Poza- ' 

tein do jej współpracowników ittle 
żeli: 28-letni Władysław Wojcie-
cłwwski, brat. 38-letnl Ąjzyk Majer 
ferelman I 39-Ietni Stefan Golnik. 

Marja Wojciechowską, wiedząc 
iż jest obserwowana przez władze, 
uprawiała swe rzemiosło w miesz­
kaniu Jauiuy Kulisowej. Mimo to, 
oolic.ia zdołała I tutaj odkryć jej 
warsztat. Skonfiskowano całe urzą 
drenie, stop stalowy Or«» większą 
Hość ialszywych plęciozotówek. 
Cała szajka znalazła się pod klu­
czem.. (Ro). 

Bójka wśród bezrobotnych 
w pocnadz'e na magstrat w Żyrardów^ 

Żyrardów, w dniu wczoraj­
szym omało nie bv? świadkiem dalszych szeregów pochodw po-

Pod a lkiem otwu wanta się góry 
żyje ma sto, Kadreaji 

Rzeczoznawcy orzekli, że oko­
ło 700—900.000 mefr. sześć, ziemi 
i skał w daiszj-m cia*^ obsuwa się. 

FRANKFURT n. .M.. 25, 4. Mia-

!s!o Cochem żyje nadal pod zna-
jkiem katastrofy obsunięcia się gó­
ry, jaka wydarzyła się w nocy z 

!19 na ?0 b. m. 
IW związku z tern. oczyszczanie 
'doliny, szosy i rzeki Mozeli. jak 
i również otwarcie doliny dia ruchu 
jest niemożliwe. 

Rozsadzenie góry oraz uprząt­
nięcie zwalonych mas ziemnych 
natrafia na trudności ze względu 

I na brak potrzebnych funduszów. 

groźnych zaburzeń wśród bezro­
botnych. 

O godz. 10 rano, w:ę\sza gtti-
pa bearobotriych, licząca blisko 
1500 osób, ruszyła zwartym po­
chodem przed magistrat, doma­
gając się pracy"! zasiłków. 

Policja jednak nic dopuściła 

demonstrantów do magisłlraifa. z 

syp&ty się kamienie, które nfe 
dosięgając magistratu, zaertły 
trafiać w pierwsw saeregi de­
monstrantów. W rfumfe demon­
strantów powstał poplocli, a INL-
stęfniic wzajemna bójka, kiiórą 
przerwała szybko policja. 

Na drucie te 
zoHska 

— Na loiniska kclo Żlina w Czacho 
słowacii u'.vdar*vla s:e ka^asiroia \a\ 
tliaza. P'.I<y. i nti oddziału reklamo-
wejto firmy ..Bata" p.iiiieśll śmierć. 

— W lotach ćwiczebnych w Tatfr 
pod A:eriaml poniosło śniterć 2 lotui-
ków. 

— Zabo!vn;ki w imieniu sjonis'.ow 
rewizjonistów zwrócił sie <lo Ligi Na 
rodó»' o odebranie Ansiii manda-.u 

1 nad Palestyna. 
— W Te!-Avlvic doszło \y dn. ?•) 

'b. m. do rozudiów komijn'siycznyd) 

;eerafi(znytn 
ztfaleka 

— W okoJicaci Pskowa Sowiety 
wzmacniają linie graniczna z Estonia, 

— St3tek .Kościuszko" odnlynął t 
Mew .lorku. zahieraiac na Syfym PO> 
kładzie blisko 600 podróżnych. 

— Ogłoszono w MsdrvćS« projekt 
sialin.u autonomii BasklKkiei. 

— Naibliższe omtedzenle komisji 
cfównej konferencji rozbrojeniowej oa 
będzie s!c dziś. 

— 39-la t>n'2â « jaDonska rod do­
wództwem generała ŻCamura. prn-by-
ta do stolicy Maaołiłii Catn-Czin. 

Bffi^SrSS^^3^SBB^S5BESB^SS3BB^^S^^^B^^S5^S^^^S^^^^^^^^S^^^B 
ANTONI MARCZYŃSKI 
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Władczyni podziemi 
IV. 

, HANIEBNA PROPOZYCJA 
Młodzieniec załamał ręce. 
— Litości, panie Nait. — rzekł błagalnie, — 

ja przecież wiem dobrze, że ten przeklęty wek­
sel opiewa oa 3 tysiące, i zapłacę, to do grosza, 
ale nie dzisiaj. Dziś mogę zapłacić procent za 
dalszy miesiąc a— 

— A za miesiąc będzie pan skomlał o nową 
prolongatę. — wtrąca" z drwiącym uśmiechem | czę 

— Sza. Już wybaczone. — rzekł wyrozu­
miały licJi-'jrz. — Gorsze ja ru wyzwiska sly-
s,załem. niż pańskie ..łotrze"; tak: zawód. — 
westchnął. — A teraz, kochany panie Ropski, 
kiedyśmy s7e znów pogodzn";. pomyślmy, co bę­
dzie dalej. Że dyrektor pana wyleje z posady, to 
mur. Potem proces kamy. Po trzecie, wuj pana 
wydziedziczy. A szkoda, wielka szkoda, bo sza­
nowny wujaszek ma torsy, jak lodu. zato zdro­
wie w sam raz takie, jak potrzeba... dla bogate­
go wujka-

— Poco mi pan to mowL.. 
— Po czwarte, trapię się bardzo, czy pań­

ska zacna mamusia przeżyle taki skandal. Zy-
jeL słowo daje. Ale wątpię. Pan wie naj-

— Jak pan śmie?! — krzyknął Ropski. — . — Rozumiem! — Błysk Ironjl zamigotał 
To Jest haniebna propozycja! Więc ja mam zo-j w szarych oczach kobiety. To jest niewygodne 
stać zwyczajnym™ . I poruszać sprawę ..Embassy". 

— Sza! — wtrącił szybko Natt. — Poco siej — No, poarwoii pani, żachnął się redaktor, 
r-n ciska. Nie. to nie. Załatwione. Ja tylko pro-j a jeso wzrok zdawał się mówić: „Kogo innego 
ponowałenu ale skoro pan woli. żeby On puścił wyrzuciłbym za drzwi, znanej ftlantropki nie 
jutro ten.weksel do protestu, to tak się stanie.| 
Gcmacht. I żegnam pana oziębię, panie Ropski; 

lichwiarz. — Kle, kochany panie. Nic się nie da 
zrobić rym razem. 

— Wiec co będzie? 
— Co ma byt; weksel pójdzte d o protestu. 

Potem przedstaw] sie go tyrantowi. który się 
ucieszy, ujrzawszy tak świetną imitację swego 
podpisu. 

— Łotrze! — wybuchnął młody człow-ek. 
— Teraz sobie drwisz, a tam mnie namawiałeś. 
żebym sfałszował podpis moiego dyrektora. Ty 

— Był przy tern Jaki świadek? No wlec? 
Zresztą pan nie jest małoletni, panie Ropskl_ 
Widzicie go ! Ma 23 lata. srudja skończył, ale 
nie wie biedaczek, ze cudzych podpisów nie woł-
nb podrabiać— AnanasL. Jeszcze potem ubliża 
parządnrm ludziom, zamiast płacić- Wynoś siej ze wV«iucn'a~pan~cl«Tpilw'e do końca 
pen!... Won! j Młodzieniec dał słowo I dotrzymał z«. 

Młodzieniec uderzył w ton pokory. j ciąż dytrotał od wewnętrznego wzburzema, 
— Uotoaiem sie. — przyznał. — I bardzo] kiedy Natt wreszcie sie wygadał, bomba 

pana przepraszam, • tn ie Natt. bochła: 

iC0'ćj CO^ 
' — Ocb, Boże. Boże! — fcknąt młody « ' ° -

wlek. — Co począć?! 
— Pan sie o to trap!? Pan. taki wykapany 

Rudolf Valentino?- Ale, ale._ Czy to prawda, 
źe pan ma wielkie szczęście do kobiet. 

— Zbyt wielkie, niestety. To wtaśme jest 
powodem moich długów. • 

— A to właśnie może być pańskiem 
szczęściem. Karierą! _ „__ 

— Pan ma na myśli bogaty ożenek? Hm 
— Ożenek? Owszem, czemu me. lyiKO 

**« w lem. że pański weksel Jest płatny J»"° 
> d o jutra oan nie wy trzaśnie iony z_posag.cm.. 
Co Innego ja miałem na myśli, panic Ropski.. 
Mogę pawiedzieć. Jeżeli pan da Słowo honoru. 

cho-
zato 
wy 

zawiodłem się na panu. 
Zasłonił się rozpostartą gazetą, wypalił 

w niej maleńką dzhirke i. udając zaczytanego, 
śledził uważnie przebieg walki wewnętrznej, od­
zwierciedlającej się wyraźnie na rasowej twarzy 
młodzieńca. 

— Już jest nasz, — orzekł w myśli po pa­
ru minutach cierpliwej obserwacji. 

— Panie Natt, — Ropski powstał z krzesła 
ociężale. — czy ten mój nieszczęsny weksel jest 
naprawdę w „Embassy"? 

— Nic łatwiejszego, jak sprawdzić osobi­
ście. JCKO zastanie pan tam najpewniej koło pół­
nocy. To bardzo sympatyczny gość, wierz ml 
pan. 

— Ale J2k rozpoznam tego gościa wśród 
tłumu. W ..Embassy" tłok zawsze. 

— Jak? Da pan swą wizytówkę kierow-
nikosvi dancingu z prośbą, aby ją natychmiast 
irzedstawił panu Sternowi. Niech pan zapamię­
ta: S t e r n ! 

# * 
Naczelny redaktor odsunął rękopis w stronę 

dystyngowanej damy. siedzącej po drugiej stro­
nic jego biurka. 

— Niestety. — rzekł, — lego artykułu za­
mieścić ma możemy. 

mojrę. Ale... 
Chce pan powiedzieć, — przerwała — i e 

nic mam prawa wtrącać się do waszych interer 
sów. Słusznie. Lecz ja będę z« wszystkich sił 
zwalczała dancing „Embassy" i nie spocznę, pó­
ki nie wstrząsnę sumieniem społeczeństwa, po» 
ki władze nie zanikną tego gniazda rozpusty;.. 
A czy tę kampanję będzie prowadził na swoich 
łamach pański dziennik, czy Inny, to ml Jest obo­
jętne... 

— Hm. hm... Czy mogłaby pani zostawić ml 
trochę czasu do namysłu? 

— Dobrze, redaktorze. Powiedzmy, dzierte— 
Podniosła sie z krzesła, podała rękę redakto­
rowi. — Zatem, do jutra... 

— Jak się nazywa ta grafomanka? — za­
pytał redaktora administrator pisma, który był 
świadkiem całej rozmowy. 

— To. była pani Tatjana Orska. Znam Ją 
oddawna. 

— Orska? A to ciekawy zbieR okolic: 
Bo właściciel „Embassy" mieszka przy 
wiejskiej, w kamienicy jakiejś Orskiej.™ Czy 
ta sama Orska. 

— Ta sama. I sublokatorem właśnie tej no­
torycznej dewotki Jest właściciel „Embassy", 
nan Bazyli Stern. Pikantny szczegół. Parł Ta­
tjana chyba trupem padnie, skoro się kiedyś do­
wie, ktai jest S t e r n -

(D. c o . ) . 

• " 
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Albert Prejean 

Jak bohater „Pod dachami Paryża 6C 

Za każdym razem, grdy każą mi 
»-ywoływać wspomnienia mego 
życia, opowiadać o etapach mej ka 

co myślę o nowej ! 
zaczynał karierę filmową 

r;ery. mowie. 
sznici 
r 
Tym. 
£3. Pracowałem, m ałem -jdzie ę. , 
walczyłem. au łem okresy powo- s " t a " 1 > , a n , e m ! » * . « " * • f0,cm 

i , , . , ' j , , , . , .„ . , . . : , przyszła wojna i służba w toinie-
"z i ec ińs^o mofe nie było z l J 1 * * - P ° t e ™ n a " ° ™ " ° ™ : drug: 

dDbre. Przecenę . Los rzucił - ° * r e s m a s " ' n " * « » • « * • 
• • • • — • — • M M M M • > MASZYNY ROLNICZE 

I „TRZECH MUSZKIETERÓW" 

a-

JVa plaże 
• Byłem podróżującym w spra-
.wach handlowych, akwizytorem. 
ageitem. jak chcecie to nazwać. 

Pewnego dnia. przypadek mn:c-
.zeiknął z moim dawnym przyja­
cielem Piotrem de Guingaud. któ­
rego bral był ;uż wówczas dość 
znanym inżynierem. 

! — Powiedz m:. Albercie — spy­
tał Piotr — czy potrafisz sic iech-

1'tować? 
— Oczywiście — odparłem na 

wszelki wypadek. 
I — To przyjdź jutro do Chartres 
Będą tani nakręcali „Trzech Musz-

Ikieterów". Dostaniesz haftowany 
!kosiłem- szpadę.i kapelusz z pió-
irami- Będziemy się bawili pysz-
'nie! 

Przyjąłem z radosca propozycję. 
II byłem zachwycony. To życie ar-
liysiów. pclnc ruchu, niespodzian­
ki. różniło sie tak bardzo od moje­
go systematycznego bytowania. 

.cozatim. po trzech dniach lakiei 
wesołej pracy, oiiarowano mi 6-łO 
iranków!... Ne wierzyłem wlas-

'nym oczom. 
• „Stało ^ie". myślałem w pociągu. 
który wiózł mnie do Paryża. „Od­
kryto mr.ie. Moja gra wzbudzi sen-
sac;:. Zostanę sławnym, miljone-

1 rem_". 
Jakże byłem naiwny! Z pokazu 

„mojego" Mmu wyszedłem złama­
ny. zdruzgotany. \V Chartres mia­
łem uczucie, że lesiem najważniej­
szym. niemal. aktixcm. którego ru 

Ichy, uśmuschy i łzy będą ośrod-
jkjem obrałJ. 

——" Tyrncza!«m_ trudno mi było. po 
Oryginalna piżama plażowa, skom-!Prostu. siebie odnaleźć w tłumie 
(tonowana z dwu b3rw jedwabiu.jpostaci s«rysiów_ 

; . ; I Oczywiście nikt nie zwrócił na 
j mnie uwajri. 

Cslata a niespodzianka o mnie wiedzieć. Wróciłem do mu­
szy* rolniczych, zachowując wspo 
ronienie o 630 frankach, które mi 
spadły z nieba_ 

CUDOWNE ZDARZENIE 

I cóż sic stało? 
Wytwórnia Dtamont - Berge po­

szukiwała młodzieńca, mogącego 
odtwarzać role lotnika. Teraz 
wiem, i e przyjęło mnie na zasa­
dzie moich doświadczeń statysty, 
kwaliiikacy;. oraz warunków ze­
wnętrznych. wtedy uważałem, że 
stal sic cud._ 

Przyieto mnie na nędznych wa­
to 
że 

działa publiczność. Oto kirka tytu­
łów: „Widma Monlin R<juge". „Po­
dróż fantastyczna", „Stórrkowy ka 
pelusz". „Pod dachami Paryża". 
„Obława", a ostatnio „Opera za 3 
grosze". 

Świat realny przekształcił sie 
wokół mnie w coś całkiem odmień 
nego: domy. zamiast grubych mu­
rów miały kulisy z kanonu, maszy 
rty rolne uciekały przed inwazją 
lamp i reflektorów™ .Moi reżysero­
wie stali się przyjaciółmi, a przy­
jaciele reżyserami. Tak być musia­

ło. Obecnie, życie moje jest całko­
wicie pochłonięte przez kino. 

Nic mnie już nie uratuje. 
„OFIARY KINA" 

Czy chciałbym być uratowany? 
Wcale nie. Kto uprawia mój za­
wód, filmuje, nawet we śnie, jada 
na stojąco Jak ptak. doszukuje s:e 
odpowiedniego oświetlenia, na­
wet w czerwonym biasku bulwa­
rów; całuje się pod pontrolą ope­
ratora .a potem nie ma już ochoty 
do innych pocałunkowi szminkit.c 

Leci.' Leci I 

a-! 

Dzisiejsze dzieciaki z zachwytem wpatrują się w lot ptaszka, któreeo 
nie znały dzieci poprzedniego pokolenia: samolot. 

Fabryki konfekcyjne 
rafio kryterium męskiej piękności 

WaHace'a 
Co zostawił? Nic 

Edgar WaJlace zrobi! światu 
ostatnią niespodziankę. 

Oto, zrobiono, wreszcie, bi­
lans jego spadku, i cóż się oka­
z a ł o ? 

Zosiawif majątek, wynoszący 
na nasze pieniądze kolo 7110 ty­
sięcy złotych, prócz tego 3 mUjo 
Tiy długów, j io wszystko. ^ 

Cały świat sądził, że opływa 
on w pieniądze, t e jest najzamo- runkach materialnych, ale co i 
żniejszym pisarzem świata. O- d l a m n , e «MCZ>:"°- * < * « k«°-
Pisywano^przeciez ieSo z b y t o « " * > " " S Ł * wraca-
•wny sposób zycta. t e f I I z d w o r n i do domu. na plat-

l e właśnie. zbytki pochłania-[formie tramwaju przemówił do 
ły zawrotne sumy jego tantiem j mnie jakiś-mizerny młodzieniec o 
autorskich. Wallace był namici'nieśmiałym wyglądzie. Gryzł ner. 
nym graczem na wyścigacii I » w o papierosa, poczem powie-
zawrotne sumy wydawał na u- |d i ia ł : , 
t rzymywanie stajni wyścigowej! ~~ W i e c z a ł r a pan * m o i m ra' 
i robH olbrzymie zakłady. \*f&. rBcĆQ ?an? p r o s , \ b y . " " 

Dochody Wai lacea obliczano * • * * * s U r a A ~ ^ , 0 m ó j p l ? r w ' „-> 5 „ a i , , * . . , „ „ „ - „ „i_ $^y obraz- o. przepraszam, nte na o rri.ljonó* rocznie, ale wy- przedsiawiiem &T ^usn 
datki jego były znacza-.e wiek- Renę Clair-

I Obrazy, w których grałem, wi-

Wicikie fabryki koniekcyjne w 
Niemczech i w Austrji. które, jak 
wiadomo, wyroby swoje rozsyłają 
po całej kuli ziemskiej, są w po­
siadaniu niejakiego miernika pięk­
ności męskiej. Fabryki te nie u-
względniają poszczególnych wła­
ściwości budowy, lecz pracują we­
dług miar typowych. Miar takich 
jest 37 dla dorosłych i 9 dla chłop­
ców. Popyt na poszczególne mia­
ry daje właśnie pojęcie o budowie 
fizycznej klientów. 

Normalnie zbudowany jest męż­
czyzna, którego objętość w pa­
sie jest o 4 do 6 centymetrów 
mniejsza, niż objętość w piersiach. 
Są oczywiście różne odchylenia. 
Bywają ludzie bardzo słusznego 
wzrostu, o nienormalnie długich 
kończynach, bywają mali i-krępi. 
Sam kształt i objęto-tć V>rzucha wy 
maga kilkunastu odmian. Z tern 
wszystkiem musi się liczyć przy-
krawacz w iabryce konfekcji. 

Otóż posiadając dane statyslycz 
ne co do rozmiarów dostarczonej 
konfekcji, fabryka laka może orjen 
tować się co do tego. jakie typy 

1 przeważają w danym czasie wśród 
mężczyzn. 

Jeśli chodzi o społeczeństwo nie-
i mieckie, to w czasie powojennym 

największy popyt był na gariiit'1-
ł y szczupłych rozmiarów. Wytrt-
nowany w polu żołnierz odzyskał 
linie młodzieńczą i garnitury 

' „brzuchate" nie miały odbiorców 
; Od pewnego czasu jednak stosunek 
! len zmienił sie gruntownie. Coraz 
! więcej żąda się ubrań, dla których 
I wypełnienia potrzeba już pokaźnej 
I objętości brzuszka. 

fabryki tłumaczą to tern. że wie-
. lu starszych panów, którzy daw­
niej ubierali u krawców, obec-

' nie, z powodu kryzysu, a także dz:ę 
: ki udoskonaleniu gotowej konfekcj;, 
kupują ubrania fabryczne. 

Jeżeli jednak weźmie się pod 
uwagę, że obecnie o wiele więcej 
mężczyzn uprawia sporty i zacho-

• wttje szczupła linję ciała, niż przed 
wojną, Io ten przyrost liczbowy 
brzuchaczów jest jednak zastana­
wiający. Może przecież z tym kry-

. zysem niemieckim nie jest tak źle. 
' jak to się na eksport podaje? 

[się, by wyglądać realnie, sprzecza 
się na rozkaz, wychodzi, gdy ma o-

ichotę zostać; jest czarownikiem. 
i złudnym obrazem i człowiekiem z 
krwi i kości; nigdy nie wiadomo, 

[czem za chwilę będzie, a nawet, 
j gdy realnie umiera, jeszcze nie 
! wie. czy to na serjo... 
| Zawód okropny, wyczerpujący. 
.czarujący, któremu trzeba się po-
'święcić bez reszty. 

Jakże zdradzić taki zawód, kie-
! dy w tejże chwili w Hollywood 
jCharlie Chaplin daje się po raz ty­
siączny potrząsać i policzkować 

|przez olbrzyma, Oreta Oarbo włó-
1 czy swe ciało w biocie. Douglas 
Fairbanks naraża życie w skoku. 
Marlena Dietrich naraża swą wą­
tłą postać na gorący podmuch wia 
tru pustyni, a w Niemczech Jan-
ninigs dźwiga ciężkie kuiry jako por 
'.jer, Konrad VeiJ: upada ze znuże­
nia. hypnotyzując histeryczki. a 
Werner Kraus przechodzi ze skó­
ry zabójcy w skórę szaleńca, czy 
galernika... 

Niczawsze te role są przyjemne. 
ale punktem honoru jest wytrzy­
mać do końca. Nietylko dia pienię­
dzy (mają ich dosyć), nietylko „dla 
sławy" (wiedzą, ile są warci), a e 
dlatego, że są opętani, są ofiarami. 
bez możności ucieczki z pod cz 
ru, jaki wywiera kino. 

„DŹWIĘKOWIEC" I ZGODA 
LUDÓW 

Na wzór tych większych od-;-
ninie i ja. nowy w tej dziedzinie. 
jestem całkowicie „wzięty". Po­
ciesza mnie tyiko w moim stanie 
niewolnictwa takt, iż cały świat 
jest tak samo, jak ja, pod urokiem 
kina. 

Właśnie, powróciłem z mojego 
j obiazdu po Anglii, Niemczech i 
I Austrii. Na scenach i scenkach 
I music-liallów śpiewałem piosenki 
, francuskie, nagradzały mnie okrzy-
•ki: „Hep!", „Brawo!", „Hoch". 
|„Hei!!'\ 

Czemu przypisać ten niebywały 
j sukces? Czy moim osobistym za-
I letom, jako piosenkarza? Nie, ale... 
j zawdzięczam to, wszystko 

olbrzymiej propagandzie 
„dźwiękowca". 

Ci poczciwi ludzie nie oklask1-
I wali runie, ale śpiewaka ulicznego, 
I boksera, czy kieszonkowca, które-
I go znali z fiimu. 
I Jeśli teraz spytają mnie, jak o-
I siagnąć zgodę ludów, czy drogą 
I konicrencyj, przemówień, perswa-
! zyj. gróźb, zebrań Ligi narodów? 
.Odnowieni: ale gdzież tam? 
i Twórzcie jaknajwięeej kin, kin I 

raz leszcze kin, 
zniżajcie ceny biletów, mnóżcie 

| produkcję, wysyłajcie „dźwiękow-
I cc" do wszystkich krajów, a zoba-
tczycie, że osiągniecie cel... 

.NIECH ŻYJE PRZYSZŁOŚĆ! 
Na tej pięknej nadziei na przy­

szłość żegnam się, czytelniku. Że­
gnam cię pełen wiary w moją sztu­

kę. która mimo chwilowych trudno 
ści (kwestia „dublifigu", dialogów, 
akompaniamentu muzyki itd.) bę­
dzie coraz bardziej rosła, w siłę. 

Przyjemna jest myśl, że pracu­
je się 
w dziedzinie, która zaczyna dopie­

ro swól rozwój. 
„Dźwiękowiec" jest dopiero nie­

mowlęciem, to prawda. Ale o ileż 
"milej czuwać nad zdrowem dziec­
kiem, niż dotrzymywać towarzy­
stwa ' zalęknionemu i osłabionemu 
starcowi. 

Wvwczasv w słońcu 

Nitncy Ca-rrol, amerykańska ar­
tystka filmowa, na słonecznej pla„ 

ży. 

Szczery uśm'ech młodości 

sze. 

Arryksfeżna sprzedaje suknie 
Rodowa arystokracja wieden-

-ska. a także i szerokie koła towa­
rzyskie naddmajskicj stpiicy ma­
ł a wielka sensacje. 

Ośrodkiem jei test szwagierka 
ostatniego cesarza Anstri. 

Karola, żona tego brata Maksa — 
arcyksieźna Fanny, z domu księż­
niczka Hohenłohe-SchiłlinesłursŁ 

Posiada or.a stałe- mieszkanie w 
Monachium, iecz od czara do cza­
su prybywa do Wiednia, aby tu_ 
sprzedawać 

•odeI konfekcH pańskiej. 
Arcyksieźna Fan..-, podróż a je z 

cała kjzłekcń sukien modelowych. 
które demonstruje rozmaitym bo­
gatym klientkom we Wiednia, no-
czem otrzyma »'sz-, "J nich zamó-

każe wykonywać dla nich 
toalety w Monacb-

N edawno w jedrrvm z pałacy­
ków wiedeńskich szwagSerka cesa 
rza Karola otworzyła 

Rozmaite damy ze zubożałej a-
rystokracri. młode hrabianki i 
księżniczki, nśezim uprzywilejo­
wane przez fortaoe. oddały sie jej 
* * dytoozycii w charakterze ma-
MkinOw i sorawnie pokazywały 
modele przybywającym do salonu 
klientkom. 

Po pewnym czasie okazało sie. 
fct arcyksieźna Pamty ma duży 

db.mteresów, jest bardzo 
i obrotna, a Jnteres" jej 

Wszystkie sławne wiedeńskie 
salony konfekcyjne, mające dawna 
tradycje za sobą. zaczęły spozie­
rać krzywem okiem na te nową 
rywalkę. I ta właśnie zawiść kon­
kurencyjna oznaczała zmierzch tn 
teresu. przy pomocy klóreeo arcy 
księżna. Fanny chciała na gruzach 
swej dawnej zniszczonej egzysten 
cji stworzyć sobie nowy bvL 

Arcyksieźna Fanny 
•ie posiadała koacesB. 

na ów salon mody. 
Wdrożono dochodzenia przeciw 

ko przedsiębiorczej szwazierce ce 
sarza Karola i wkrótce ma być 
wygotowany akt oskarżenia. 

Na przyszłość władze zabronią 
jej sprzedawania sukien, za czas 
ubiegły zaś będzie musiała zapła­
cić karę za niedozwolone wykony 
wanie kupieckiego zawodu bez 
koncesh. 

Wobec tego. źe iako należąca 
do dawnego domu panującego, acc 
Fanny obowiązana jest przy prze­
kroczeniu granicy austriackiej 

meldować sie na połlcŁ 
nie trudno będzie śledzić iei kroki 
we Wiedflhi i przeszkodzić iei w 
r.ieprawnem wykonywaniu zawo­
du. 

Sympatie towarzyskie sfer stoli 
cv naddiMiaiskiei sa iednak PO siro 
nie a r c Fanny. Rewołucia zni­
szczyła jej dawna egzystencje. 
Pragnęła wobec tezo stworzyć so 
.but nowe życie. Na przeszkodzie 
isfafe lej konkurencia. 

Radio warszawskie 
113S: Sygna! czasu. Heina!. 
12.10: Ptyty. 
13.35: Płyty. 
H.45: Płyty. 
15.25: Odczyt „Filomaci i Fiiarcci".. 

15.50: Program dla dzieci starszych. 
16.2'J: Odczyt - „Ruchy wolnościowe 

! narodowościowe w pierwsze! polo­
wie XIX-go wieka". 16.40: Płyty. 

17.10: „Ekonomiczne podstawy kon-
liktu chifisko-iapońskiego". 17.35: Kon­
cert symorticzny ork. Filharmonii War 
szawsklej. 

19.15: „Książka rolnicza". 19.35: PU' 
ty. 

20.00: Felieton „Człowiek silnej pię­
ści i silnej woli". 20.15: Operetka „Ja-
skófki". 

22.15: Skrzynka pocztowa teclinicz-
ra. 22.40: Muzska taneczna. 

WINSZUJfMY: 
Dziś: Marcelinowi, 
Jutro: Teofilowi. 

Książka, m która 
czekano 298 fał 
P a r y ż c z y t a gramatyką ... 

Gdyby spytać w tych dniach 
ptiryżanina. co w Paryżu stano­
wi ostatnia sensację w wirze 
konierencyj światowych, kra­
chów bankowych, agitacji przed 
wyborczej, odpowiedziałby je-

I dnem słowem: gramatyka! 
Ukazała się dopiero przed kil­

koma dniami owa oficjalna gra­
matyka Akademii Francuskiej, 
na której wydrukowanie czeka­
ła Francja od r. 1634, U. od dnia 
powstania Akademji. 

W statucie tej czcigodnej in­
stytucji jest ustęp, zobowiązują­
cy ia do dania narodowi francu­
skiemu oficjalnej gramatyki. 

„Rodziła"' się ona przez cale 
298 lat. 

Zato książka, na którą tak dlu 
, go czekano, natychmiast, gdy 
• wyszła w 100 tysięcach egzem-
plarzźy została niemal że wyczer 

I pana. mttto wysokiej ceny. 
/!.!:"''*':o w wytwornych sa-

loi\ . .h ..kolie Champs Flysees, 
jak w mansardach Ouarticr La-
tin i JMontparnassu dyskutują za­
wzięcie na temat reguł grama­
tycznych. 

i To jest teraz modne. 

Co wróża gwiazdy na dzień 26 kwjełnia? 
Rozstajne drrgi 

Jakże nte cieszyć sie, jak nie ufcn jechać się, gdy wiosna na świecie 
i w miodem sercu! 

Odnaleziene 45 nieznanych listów 
Rysiarda Wagnera 

W Londynie ozłosiwto osUtrio ko-'lora oraz rokowań z wyJawcam! w 
rti3-,-.ócn;it Kytzjrda Wagnera z orzy | sprawie wydania drukiem pierwszych-
laceiem ;euo lekarzem Anłor :n i'us:-. irzech oner Wagnera. 
Bdeoi z Drezna. za»!e.-ai*ca 4S h- Pusintile w latach 1843 ał do swe) 
»ló». kiore zawierają wiele ciekawego' śmierci w IS78 r. był serdecznym przy 
materałn dotreeacego pierwszych dra']aclelem I powiernikiem rodziny Wag-
matów i ryczaycb wielkiego kompozy-, nera. 

W dniu dzisiejszym 
Iwwiem mogą się 
prz*d nami zaryso-
wot różne możli­
wości iv kilku od­
miennych kierunkach 
1 nie będziemy na­
razić mogli się zde-

cjdoAać — JUórą z uich wybrać. Jest 
to wpływ działający Juz od dłuższego 
czasu, przynoszący niezdecydowanie i 
niepewność — a w dniu dzisiejszym o-
siagnie najsilniejsze napięcie. 

[> -Jurny jeszcze, że decyz/e zasad­
nicze lepie] odłożyć do czwartku, bo­
wiem dzień lulrzeiszy — t. i. środa nie 
zapowiada s:« pomyślnie. W każdym 
razie nie należy nic rozstrzygać dzisiel 
szego ranka, bowiem przynosi ou nie­
pomyślne wpływy kosmiczfle, a wszel­
kie decyzje dzisiaj powzięte póżalej 
dadBt powody do nlezodow-olema. 

Osoby poznane dziś rano bedą dla 
nas potem źrodJem ir:«pokohi Nie jest 
~.<i T6*7iieź odpowiednia pora do wyru­
szania w podróż, co do rezufcatów któ-
«fj ::e p</siidaniy dosta-tcCŁ:ieJ pewno-

ZwtaoDou po godz. 9-ei zaznaczy się 

nicpolkój nerwowy i łatwo mogą po­
wstać Jakieś nieporozimiienia lub też 
możemy się narazić na niepomyślne 
działanie przypadku. 

Ranek dzisiejszy nic nadaje się óm 
załatwiania spraw urzędowych, spek». 
lacyi oraz załatwiania witeresów z u o 
zauych z lotnictwem, radiem, kinem i 
wynalazkami. 

Południe przyniesie zmiany na lep­
sze, a godziny późniejsze lepiej się za­
powiadają, obiecując dążen+e do płak-
tyczności, spotęgowanie ambicji i my­
śli o sprawach zawodowych. 

Dziecko dziś urodzone — praktycz­
ne. ambitne, zdecydowane, bystre, ime-
Jigentne — okaże zbytśaą zmienność i 
temperaitment nadmiernie pobudliwy 

/. S. A. 

i • iTiif i ia 
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„Ha Wschodzie wielkie zmiany" 
Staraniem Koła Przyjaciół Li 

teratury i Sztuki w Białymstoku 
odbędzie'się w środę, dnia 27 
bm. o godz. 20-ej w auli (a nie 
w „Ognisku", jak było poprzed­
nio podane) Państwowego Se­
minarium Nauczycielskiego wie­
czór autorski p. Witolda Ma­
kowskiego, kpt. 14 D. A. K-u, 
który odczyta sztukę „NaWscho­
dzie wielkie zmiany", osnutą 

I na tle wojny polsko-ukraińskiej. 
i Po wieczorze herbatka towa­
rzyska, poczem rozlosowany 
będzie jeden z 5 obrazów miej­
scowych artystów plastyków. 
Bilet wstępu 1 zł. 50 gr. upraw­
nia do losowania obrazu. 

Szukanie nowych dróg 
w nauczaniu 

W dniu dzisiejszym o godz. 
18-ej ks. dr. Hałko St. wygłosi 
dla członków Koła T. N. S. W. 
referat p. Ł. „Szukanie nowych 
dróg w nauczaniu". 

u 

Z cechu siewców 
i rymarzy 

Dnia 24 b. m. w lokalu Sto­
warzyszenia Robotników Kato­
lickich (al. Rynek Kościuszki 
Nr. 1) pod przewodnictwem p. 
Antoniego Grabowskiego od­
było się doroczne walne zebra­
nie Cechu szewców i rymarzy-
chrześcijan. Omawiano sprawy 
sprawozdawcze i zawodowe. 
Na miejsce ustępującego p. 
Grabowskiego wybrano p. Kor­
nackiego Klemensa. 

„Twórczość Jana Kasprowicza 
W środę dn. 27 bm. o godz. 

19-ej p. Cz. Rączaszkowa wy­
głosi w M.U.P. odczyt z recy­
tacjami na t. „Twórczość Jana 
Kasprowicza". O godz. 20-ej 
red. M. Wadvas-Schónbrunn 
„Plastyka współczesna" z prze-

Z pierwszej wycieczki T-wa Krajoznawczego 
zroczami. 

Są to jednocześnie ostatnie 
wykłady w roku wykładowym 
1931 32, gdyż w piątek dn. 29 
b. m. nastąpi zamknięcie roku 
szkolnego. 

W niedzielę 24 b. m. odbyła 
się wycieczka miejscowego odr 
działu Polskiego T-wa Krajo­
znawczego do zakładu rentge­
nologicznego Kasy Chorych. 

Prowadził wycieczkę p. Ed­
ward Motylewski. Wyjaśnień 

Piękno Spiszą O r a wy 
W środę 27 bm. ks. dr. Fer­

dynand Machay mówić będzie 
o najpiękniejszych okolicach 
Polski, jakiemi są Spisz i Orawa. 

— Nigdzie w Karpatach Pol­
skich — pisze w „Wierchach" 
Walery Goetel—nie ma na sto­
sunkowo małej przestrzeni tak 
nadzwyczajnej rozmaitości i bo­
gactwa terenów górskich, co na 
trapezowatym czworoboku, zam­
kniętym na północy grzbietem 
Babia .Góra—Gorce, na północ­
nym wschodzie grupą Pienin, 
a na południu Tatrami—a to jest 

właśnie czworobok, obejmujący 
Podhale, Orawę i Spisz. 

Spojrzyjmy na ten czworobok 
ze środkowego punktu jego pół­
nocnej podstawy, z pod szczy­
tu Turbacza. 

Gdy połogie południowe zbo­
cza Turbacza umkną w dół, 
przed wzrokiem naszym rozpo­
ściera się widok na krainę fa­
listych wzgórz, porośniętych na 
grzbietach lasami, aa zboczach 
pociętych w różnobarwną krat­
kę świerków, ziemniaków i łąk. 
Mozaikę uprawnych pól prze­

szywają wąskiemi ciemnemi lin­
iami rosnące nad brzegami po­
toków świerkowe gaje. Wśród 
łańcuchów wzgórz w zapadłych 
kotlinach, tu i ówdzie wzdłuż 
niższych garbów, ciągną się dłu-
giemi sznurami wsie o drew­
nianych, strzelistemi dachami 
ozdobionych domach— w sercu 
całej krainy widnieją białe mu-
rowanice głównego ośrodkaPod-
hala, Nowego Targu. 

Ku wschodowi biegnie wzrok 
wzdłuż łagodnych Gorców,przez 
nisko opadłe, szerokie grzbiety 

B.P. A r o n BERENBLUM 
L e K a r i D e n t y s t a 

Człopek, Związku Lekarzy Dentystów Państwa Polskiego i członek Zarządu Oddziału Białostockiego 
zmari po krótkich lecz ciężkich cierpieniach dnia 25 kwietnia 1932 r. 

p r z e ż y w s z y l a t 4 9 . 
Pozostałej Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia składa , 

Zarząd Związku Lekarzy Dentystów 
Państwa Polskiego 

Oddziału Białostockiego. 

Przyrzeczenie harcerskie w Gromadzie zuchów 
Dnia 24 b. m. o godz. 12-ej 

odbyła się p i ę k n a uroczy­
stość przyrzeczenia harcerskie­
go XIV Gromady Zuchów przy 
szkole p. Woźnickiej. Uroczy­
stość przyrzeczenia poprzedziło 
nabożeństwo w kościele farnym. 

Wśród zgromadzonych licznie 
rodziców, delegacyj miejsco­
wych drużyn harcerskich mali 
zuchowie składali przyrzecze­
nie na ręce drużynowej p. M. 
Cekałlówny. Po wręczeniu od­
znak i przemówieniach oraz 
odczytania życzeń, odbyło się 
crzyiecie w salach szkoły cod 

NAJNOWSZY 
POLSKI FILM DŹWIĘKOWY 

PUSZCZA 
w g powieści 

JÓZ. WEYSSENHOFA 
W rolach głównych 

INA BENITA 
M M DRUDZtńSKfl 

BEZKONKURENCYJNY PROGRAM 

Kina „APOLLO" 
Dziś po raz ostatni 

Pocz. P Qli 1(111 Cenyf 
godz. 0, 0=, IU= od IZL 

WIELKA REWJA 
HUMORU. ŚPIEWU i TAŃCA 

BEZKONKURENCYJNEGO 
ZESPOŁU ARTYSTÓW 

REWJOWYCH z 

H " K A 0RD0l.OU.HQ 
— i — 

FRED. JAR0SS'YM 
na czele 

czujnem okiem miłych gospoś, 
przeplatane śpiewami i popi­
sami. Uroczystość zakończono 
wspólnvm śpiewem. 

Program Koncertu Imre Ungara 

NAJPIĘKNIEJSZA 
GWIAZDA EKRANU 

NORMA 
SHEARER 

«-*-fr— 

Zapowiedziane przybycie do 
Białegostoku laureata konkursu 
szopenowskiego muzyka wę­
gierskiego, niewidomego Imre 
Ungara wywołało olbrzymie za­
interesowanie w całem mieście. 
Przyjazd ten i koncert mający 
się odbyć dnia I-go,'maja, jest 
obecnie tematem dnia. 

Koncert obejmuje następu­
jący program: Bach - Fantazja 
chromatyczna iFuga,Beetboven-
SonataF-dur, op. 10, Schumann 
a) In der Nacht.b) DesAbends, 
Chopin a) Nokturn Cis-moll, b) 
2 mazurki i c) Polonez As-dur, 
Dohuanyi - Marsz i Liszt - XII 
rapsodja. 

„Polski Przemysł Konfekcyjny' 
Uruchomienie nowe] placówki przemysłowe] 

Staraniem k;lku ruchliwych | Synowie" przy ul. Mickiewicza 
powstała wiNr. 43. uo pracy narazie przy-przemyslowców 

Białymstoku nowa placówka 
przemysłowa pod firmą „Polski 
przemysł konfekcyjny". Fabry­
ka została wczoraj urucho­
miona w jednym z budynków 
dawnej fabryki C. Nowik i 

stąpiło 15 osób 
Powstałej w obecnej dobie 

trudnych warunków gospodar­
czych n o w e j p l a c ó w c e 
życzymy powodzenia i roz­
woju. 

IYOCMA SHEAROi 

w najlepszej swe 
kreacji, filmie nagro­
dzonym 1 nagrodą 

WOLNE 
DUSZE 
Film, który zdobył 
uznanie całego świata 

wkrótce w „APOLLO" 

I Pozostałej Rodzinie 

B. p. Arona Berenbluma 
wyrazy głębokiego współczucia składa 

B o r y B u b r y K z ż o n ą . I 
T e a t r „ P a l ą c e " 

Tutr Objutfny Siiirz. Uij. liałutakiefi 
pod dyrekcją Józefa Krokowskiego 

i Kazimierza Opalińskiego 
Dziś we wtorek 26-go kwietnia b. r. 

o godz. 8 min. 30 wiecz. 

Dziewczę z Chin 
Sztuka w 4-ch aktach (5 obrazach) 

Melchjora Leogyeła 
po południu o godz. 4 m. 30 

Mąż z grzeczności 
Szczegóły w afiszach 

Bilety w cenie od 50 gr. do zł. 3.30 
do nabycia -w kaiie teatru 

Dr. L. KryfcsKi 
OiTłłj tiitTTitu.iilni I •luiidlm 

Pnyłmule od godz, 9—2 I o<" S'/ł—8. 
Ifirrrtii, i!. UNII U. Tiłilii l-ll. 

Popierajcie 1 0 . P.P. 

OIŁAI 
BLEI 
HEN 

* 
J-fi/rmą 

JENIE 
NICE 

tecay 

OGEN 
KLAWE 

flsenizacja mechaniczna 
te l . 13-57. 

Uruchomiła z do. 20 b.m. autobeczkę 
asenizacyjną. Koszt sposobem mecha-

. nicznym wynosi taniej niż końmi 
Zamówienia przyjmowane są: 

p r z y u l . Z a m e n h o f a 3 3 
i S i e n k i e w i c z a 9 1 . 

otoczenia Przełęczy Sieniaw-
skiej ku potężnemu masywowi 
Policy i Babiej Góry. Majesta­
tyczny kopiec Babiej Góry, naj­
wyższy szczyt Beskidu Zachod­
niego, strażuje swą wyniosłą 
postacią na obramieniu wschod-
niem panoramy. 

Zbocza Babiej opadają lekko 
ku d o l i n i e , spływając na 
Orawę ciemną falą lasów. Da 
lej na południe, na tle maja­
czących w dali słowackich łań­
cuchów Magóry Orawskiej i 
ponad niemi w pogodny dzień 
wystrzelającego zębatego gniaz­
da Małej Fatry, wyłania się w 
widoku naszym jedyna, na Pod­
halu największa płaśń torfo­
wisk Chyźniańsko - Czarnodu­
najeckich, równią jak stół bie­
gnąca ku wzgórzom . Gubałow-
skiego grzbietu. 

A tam, na południowej naj­
dalszej granicy, dźwiga się pod 
niebo potężna zjawa Tatr. Z 
kotlin podhalańskiej, orawskiej 
i spiskiej wzbija się nagle skal­
na forteca najwyższego gniazda 
całych Karpat. Z łagodnych za­
rysów kraciasty eh podhalańskich 
wzgórzy, przez ciemno-zielony 
pas regli zakopiańskich, jasne 
turnie Giewontu i Wierchów, 
wykwita łańcuch granitowych 
szczytów i zamyka świat zwar­
tą ścianą o poszarpanym żary 
sie grani. 

Gdy zaś spadniemy z wyso­
czyzn tatrzańskich znowu na 
kotlinę i wędrować poczniemy 
oczyma ku wschodowi, po dru­
giej stronie Białodunajcowej do­
liny doiizymy w przedłużeniu 
niskich grzbietów podhalańskich 
krainę Spiskiego Zamagórza, 
Wśród jej długich, połogich 
wzgórzy, z pomiędzy jasnych, 
zapadłych kotlinek nagle wy-
stercza ostry ciemny zarys. Jak-
gdyby trójkątny ząb wielkiego 
bloku skalnego, swym śmiałym 
kształtem urąga lekko sfalo­
wanym zarysom krajobrazu pod­
halańskiego! Bloki te stają, się 
coraz większe, łączą się w gru­
py, tworzą turnie i oto na grani­
cy Spiszą i Podhala, na wschód-
nim zrębie naszego widoku, 
wychyla się dziergane w smuk­
łe skałki gniazdo Pienin — nie­
spodziany wdzięk strzelistości 
wśród łagodnej krainy. 

udzielał p. dr. Sztajer. 
Uczęstnkfy—w liczbie 20—za­

znajomili się ze. sposobem ba­
dania wewnętrznych organów 
ciała ludzkiego i ich schorzeń. 
Dzięki zastosowaniu promieni 
rentgenowskich można rozpoz­
nawać położenie i wielkość 
serca, nerek płuc i t. p., prze­
świetlając odpowiednią część 
organizmu lub też fotografując. 

Na fotografiach rentgenow­
skich z łatwością dają się za­
uważyć . wszelkie nowotwory, 
zgrubienia, ciała obce i t. b., 

Oprócz pomocy przy rozpo­
znawaniu chorób, promienie 
rentgenowskie służą leż do ich 
leczenia. * 

Fachowe wyjaśnienia swoje 
dr. Sztajer połączył z pokazami 
badania subiektywnego i obiek­
tywnego oraz leczenia za po­
mocą promieni rentgenowskich. 

Szyldy nofarjuszuw 
nie podlegają 

OPODATKOWANIU 
Wobec nasuwających się wąt­

pliwości, czy szyldy notarju-
szów podlegają komunalnemu 
podatkowi od szyldów zwróco­
no się o wyjaśnienie do Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, 
które wyjaśniło, co następuje: 
ponieważ notariusze są urzęd­
nikami państwowymi, przeto 
szyldy ich należy traktować 
narówni z szyldami urzędów 
państwowych, które nie podle­
gają opodatkowaniu. 

„Dzieu/czę z Chin" 
Dziś wieczorem w teatrze 

„Palące" fascynująca, sztuka 4 
aktowa M. Len*yela, która zdo-
byłajsobie przeojparu tygodniami 
niezwykłe i zasłużone powo­
dzenie. 

Na uwagę zasługuje oryginalna 
egzotyczna wystawa dekora­
cyjna i kostiumowa pomysłu 
J. Hawryłkiewicza. 

Ze sportu 

MODERN 630, 815 i IO30 
N A E K R A N I E 

SZANGHAJ 
EXPRESS 

w roli głównej 

Marlena DIETRICH 
NA SCŁNIE, 

WYSTĘPY ARTYSTÓW 
SCEN WARSZAWSKICH 

Z KRÓLEM KOMIKÓW POLSKICH 
ROMUALDEM 

GIERflSIENSKin 
N A C Ż E L E 

Ośrodek Wychowania Fizycz­
nego zawiadamia Panie nale­
żące : do kompletu gimnastycz­
nego, że zaprawa lekkoatletycz­
na odbywać się będzie na sta­
dionie we wtorki i czwartki od 
godz. 18-tej do 20-tej. 

• • 
Mecz bokserski pomiędzy 

K. S. Geyer z Łodzi a klubem 
„Jagiellonja" zakończył się zwy­
cięstwem białostoczin w sto­
sunku 7:5. 

Mecz piłkarski 
Jagiellonja — Makdbi 7:0. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

M. Frausztetera, ul. Sienkiewi­
cza 63, Anny Hałłajowej, róg 
Sienkiewicza i Rynku Kościuszki 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

Dr. NeumarR 
{linii iiurfizii, rt.ni I KiiijlilKf. 
Pny|mu|e od gods. 10—12 I od 3—3 w 
Białystok, ul. Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 6-06. 

Zgubiono książkę 
dłużników ze 

sklepu z mięsem 
przy ul. Sienkiewi­
cza 69. Zabłudow­
ska uprasza się o 
zwrot za wynagro­
dzeniem. 

Skradziono kartę 
zdrowia wydaną 

przez Magistrat m. 
Białegostoku na i-
mię Zygmunta Sie-
lewicza zam. przy 
ulicy Sienkiewicza 
109. 

PRASA i KULTURA 
Wrażenia z ostatniego wieczoru literackiego 

Koła Przyjaciół Literatury I Sztuki 
Tak ruchliwe i żywotne o- \ kim poziomie. 

statnio Koło Przyjaciół Litera-' 
tury i Sztuki dało tej soboty 
ujście swemu zrozumieniu dla 
wszystkich przejawów nowo­
czesnego życia knkuralnego, 
V*H sprowadziło ze stolicy jed­
nego z najznakomitszych pu­
blicystów red. J. Wasowskiego, 
który w odczycie n. L „Prasa 
1 kultura" poruszył zagadnie­
nie roli wychowawczej i kultu­
ralne) prasy. 

Odczyt ten zgromadził elitę 
myślącego Białegostoku, zaś na 
wszystkich zgromadzonych wy­
warł głębokie wrażenie, które 
zostało jeszcze spotępowane o-
źywioną dyskusją o b. wyso-

ności słowa publicznego. 
lllo tempore bywało inaczej. 

IW starożytności każdy posąg 
I zanim go wystawiono na widok 
[publiczny musiał wpierw oka­
zać się miły bogom, wyrażają-

Na wstępie red- Wasowski cym swoje przyzwolenie przez 
wyliczył szereg grzechów głów-j usta kapłanów. Oto miara przy-
nycb prasy. Mówił tedy o po- kładącej przez ludy 'wagi do 
wierzebowności sądu, która do spraw wysuwanych na fo-
jest bodajże wynikiem zabój rum publiczne. 
czego tempa pracy informacyj- j I dzisiaj kulturalne społeczeń-
no-sprawozdawczej; poruszył. stwo angielskie potrafiło wyru-
też często spotykaną niekompe- gować element oszczerstwa i 
tencję aeropagu dziennikarskie- nieodpowiedzialności ze szpalt 
go w wydawaniu ocen. Stąd. prasowych. 
wypływa oczywiście jednoslron- i Ponadto wywody prelegenta 
nosc sądu, od której już krok' cechował krytycyzm w stosun-
tylko do partyjnego czy kote- ku do niektórych wyczynów 
ryjoego ujmowania zjawisk ży-; prasowych, o ile dotyczą nie-
ciowych. zdrowego zabarwieniasensacyj-

Najstraszliwszą przecież plagą nego. 
okazuje się oszczerstwo, wy-' Red. Wasowski nie zamyka 
pływające z nieotłpowiedzial-1 bynajmniej oczu wobec przy­

rodzonych skłonności szerokich 
rzesz czytającego gminu, które 
każą mu szukać zapomnienia w 
oparach sensacji kryminalnej. 

Te przykre pozycje po stro­
nie biernej bilansu prasowego 
zmuszają prelegenta, w imię 
obiektywizmu, do podkreślenia 
wartości dodatnich i wielkiego 
zasięgu kulturalnych wpływów 
prasy. Przedewszystkiem prasa 
daje olbrzymi materjał instruk-
tywny, skrupulatnie segregowa­
ny przez redaktora, który z na­
wału faktów wyciąga tylko naj­
ważniejsze. Prasa jest dokład-
nem odbiciem życia ludzkości, 
podsyca zainteresowania spo­
łeczne czytelników, informowa­
nych o wszy8tkiem w porę. Kul­
turalny czytelnik nie powinien 
wszakże zadowolić się jerinem 
pismem („boję się czytelnika jed­
nej gazety"), zresztą nie wy­

starczy mu naweł i kilka perio­
dyków, gdyż odskocznią dla 
człowieka wyższej kultury za­
wsze będzie dobra książka. 
Społeczeństwa, dbałe o stały 
wzrost wartości słowa dzienni­
karskiego, tworzą specjalne u-
czelnie dla adeptów pióra, że 
wspomnimy chociażby o Wyż­
szej Szkole Dziennikarskiej w 
Warszawie, w której red. Wa­
sowski jest wicedyrektorem. 

.Przy herbatce wyłoniła się 
ożywiona dyskusja, w której 
zabierali głos pp.: insp. Janicki, 
red. M. Wadvas, red. Ancere-
wicz, radca Frankowski, O Rą­
czaszkowa, insp. Rączaszek, 
sędzia Wolisz, sędzia Nowosiel­
ski i Star. Grodzki J. Mieszkow-
ski. Mówcy starali się dotrzeć 
do źródła niedomagań prasy, 
szukając sposobów podniesie­
nia jej poziomu. 

M. in. sędzia Wolisz zazna 
czył słusznie, że podniesienie 
poziomu prasy codziennej w 
dużej mierze zależy od podnie­
sienia się poziomu czytelników. 

Reasumując dyskusję, red. 
Wasowski stwierdził, że nawet 
i potentaci nauki — wielcy u-
czeni i myśliciele — coraz czę­
ściej zbliżają się do prasowej 
maszyny rotacyjnej, w zrozu­
mieniu, że tylko z łam dzien­
ników mogą przemawiać do 
milionowych mas. To napawa 
prelegenta uzasadnionym opty­
mizmem, tembardziej, że — jak 
błyskotliwie zaznaczył—istnieje 
jeszcze jedna rzecz głupsza od 
optymizmu, a tą jest... pesym: 

Po odczycie red. Wąsowi 
podejmowany był w szczupłetn 
gronie miejscowych_ dzienni 
karzy skromną kolacją. 

A. P. 
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